
Prenumerata w miejscu: rocznie  z ł .  
<10; kwartalnie z ł .  12; —  m i e s i ę ­
czn ie  z ł .  5 ;  Nr  pojedynczy gr.  10. 64

Prenumerata  na prowinc j i , zo p łn tą  pocztową  
z ł .  20 kwartalnie.  —  Opłata za insercję obwie­
szczeń po gr.  10 od wiersza mającego l i ter 50.

w  W arszawie dnia 7 Marca 1831 roku w  Poniedziałek.

R z e c z y  k r a j o w e .
R o s k a z  D z i e n n y .

f V  k w a te rze  g łów ne] w W a r s z a w ie  d n ia  & lu tego  1831 r.
P rze ch o d zi na stopień m a/ora. IV  korpusie  inżyn ierów:  

W i l s o n  Józef ,  kapitan lćj  klassy.
P o tttp u ją  na kapitanów  le j  k lassy . W  ko rpu s i e  inże -  

njerów:  kap i tanowie  2ej klassy: I l o ro d yń sk i  K a r o l ,  B i i -  
ziński  F e l i x ,  J . e l ewe l  Ja n ,  adjutant p o ł o w y  jenerała d y ­
wiz j i  M al l e t sk i c g o , z pozostawien iem go przy  tychże  obo -  

' wiązkach.
, Jjastcpu/ę na  kap itanów  H e j k la ssy . W  korpus i e  in-  
z y n je r o w :  poru czn icy :  Thomas  Ja n ,  Baumann A n to n i ,  
.Leszczyński  F r a n c i B i e l i ń s k i  E d w a rd  i Ho ra in  Michał .  

, ostępu j ą  na poruczn ików . W  korpusi e  inżenjerów:  
_0 °rnezi i ic y : S tarowolski  Franci szek , Jabłoński F i l i p ,  
Pr~c~ L' Michał ,  Kamieński  Konst ,  i Randau Grzegorz ,  

k o w n ik  Z'v)"\:0n^ . ' s ^ J td e- W  korpus i e  artyl lerj i:  podpu ł -  
łiii i-„, °orzański  Ł uk asz ,  na dowódzcę  pięciu kompa-  

P r z l;r;vo; vyc l» i pajku artyHerji .  
pitan„ ,l(l m ajorów . VV korpus i e  artyl lerj i :  ka-
»i i  ió; VIC X.Ĉ klassy:  B ie l ick i  R u d o l f ,  dowód/ .ca kompa­
nii i,,-tlPn 1’'>Ły)n P r^^ na cze n ie m na dowódzcę  brygady  
k o t l l i y i ' Plcs^ n  Ju rk ow sk i  W a l e n t y ,  s ze f  bioTa w  

1} r ządowe,  w o j n y ;  CichorLi  K w i l  z dyrekcj i  ar-  
znaczi  r « e d p c ł a k i  F e l i x  ze s zko ły  ap l ikacy jne j , z prze-  
s zau  i  '" 11 ,la ^Owodzcę trzech kompani j  artyl lerj i  W a r -  
r)i l c k t * ’ ^aszows^t J ó z e f ,  dowódzca baterji 3ej artyl le-  
artyl lerl ;  i°Vn®) > Ignacy , dowódzca baterji 2 ej
lekkiej  , 7, ^ kokounej;  Łapiński  Franciszek z kornpanji 2 ej 
kiej ar ty 11[?*. f-ez n a c z en i e rn na dowódzcę  kornpanji tej Ick- 
fekfcićj na docVó m SZ<̂  ’ ^o ry zn a  K r y s z t o f , z kornpanji 46j 
novtski  Anton i  'd** .^pmpanji 3ej lekkiej  pieszej;  Najma-
T urs k i  Tomasz, , do?vńdz7’Cat  koniPani ‘ 4(^ lekki«i pieszej i

( D a l s z v  ■ paili' 3Ó> pozycyjnej  pieszej.  
■> ciąg j u t r o . )

U-imUmoU u r ^ J Z a m l  ,rojst,,.
naczelnego  w odza  s i ł y  z b r o ln s  7 n

K M i  dow ódca  b ry g a d y  2 , T ' '  ^ “' T
Obowiązkiem jest i i »  ^  wod*o»: -i • appertnwac naczelnemu

"ództw1 y - l b r °JneJ narodowej czynności ,  brygady do-
6 10 , abvm°| e®° W bihvie d u l a 2 5  lntego b. r. snszłej  , 
g a j ą c y c h  sio "li’ PI',WO szczrSMnie w tej).o bitwie od/ .n. .
B 'Jgada d 0fv, /a° Wszelkich nJg' ód wojskowych przedstawić.

twjt mojego z d. 24  n a ‘ 25  b. ui. by ła '

na s łużbę  obozową zupe łn i e  rozkomenderowana;  pu łk  
2 ułanów na assekurację arinat baterji  jenerała Skrz y ­
neckiego i kwatery głównej  w Grochówie;  dwa szwadrony  
z pułku  2  mazurów by ły  rozkommenderowane  na for* 
poczty , jeden na drogę Grochowską,  2  na drogę fyawcn-  
czyńską.  Mając tak rozprzęgniętą k o m e n d ę ,  pozosta ł em  
sam osobiście przy pułku  2  u łanów,  skoro huk dział  
oznajmił  rozpoczęcie  walki.  Na tej pozycji  ko ło  1 do 2  
zrana utraci łem wiel e  ludzi  i koni od kul  armalnych l 
granatów, zacząłem przeto manewrować,  tak jednak,  abyin 
w każdej potrzebie móg ł  działa mojej obronie zos tawione,  
sukursować.  Mając na przeszkodzi e  znaczne  bagna i 
ro w y ,  odciągnąłem ku skrzyd łu  l e w e m u ,  u w a la ją c ,  i?, 
massy kawalerji  nieprzyjaciel skiej  i 3 baterje się o d s ł o ­
ni ł y.  W tern jenera ł  Szem bek  przejechał  ko ło  mojego  
frontu i z rob i ł  uwagę , żft za nadto w lewo się poc iągną ł ,  
i gdym się oddali ł  na rozpoznan ie ,  bym mu okazał  ruch 
nieprzyjaciela,  który mnie dolój pozycji  zni ewol i ł ,  któryś  
z adjutantów naczelnego wodza oderwa ł  mi jeden dywi­
zjon 2  pułku  ułanów,  i postawi ł  w assekuracji  piechoty i 
dział  przy chausse więcej jak 2000  kroków od mojej po­
zycji .  Jenerał  Weyssenhoff  przybywszy  w lej chwili widząc 
szczególne  moje p o ł o ż e n i e ,  z 2 tylko szwadronami , 1 
ważność pozycji ,  dodał  mi w komendę 3 sz wa dro ny  S p u łk u  
ułanów.  Posunąłem się ku baterjom kilkaset kroków , 
gdym na mojem prawem skrzydle  u s ł y s z ą ł  wrzask 1 s t r z e ­
lanie z ręcznej  bron i ;  było  to natarcie pułku kirassjerow  
Rossyjskich Pierwszy dywizjon 2 pu łku  ułanów, wysunięty  
znacznie -o ki lkaset  kroków na pr zó d ,  sam sobie zostawio­
ny,  straciwszy świeżo do bl) koni od armat, b y ł  przymuszony  
do odvcrol«;  gdym spo s t r ze g ł ,  że ta hurma k i i az jerów,  
znacznie się zapę dz i ł a ,  ruszy łem przez zainai zl  e bagna 
mojćm prawem s k i z y d łe m  galopem- naprzód 1 j ednym r u ­
chom w marszu uformowałem plutony,  szwadrony i ca łk i em  
się rozwinąłem.

Następnie ód prawego szwadronami ,  dywizjonu 2 uła- 
nów, nacierać z a c z ą ł e m  i 4  szwadron posunąłem nachaus-  
sec , aby żaden z kirassycrówi ułanów Rossyjskich ujść 
nie móg ł .  Trzy  szwadrony 5 pu łk u  ułanów nacierały  
rozwinąwszy się n“ prawo 2 pułku  ułanów.

Walk i b y ł a  zacięta,  gdyż się zacięcie bronil i ,  w prze­
konaniu ( j *k jeńcy zeznali-) ,  ż.e Polacy pardonu n i e  dają; 
to sprawiło , iż ty lko  k o ło  2 0 0  jeńców jnąć można b y ł o ,
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resztę wytępić musiano.  ?; tótaie mała tylko liczba ujść 
Kudłała , » między tąż j e n e r a ł , k tóry mając ubitego konia,  
i siedząc t. t y łu  za kozakiem,  otoczony doborem kołnierzy,  
mimo usiłowań naszych ujść. zdoła ł .  Gdy się natarcie 
walnie u d a ł o ,  myślą moją było natrzeć na bate i ję n ieprzy­
jacielską nicabyt odległą,  ale nie widząc żadnej r ezerwy,  a 
p rzeciwnie  mocną assekurację tejże baterji ,  przez 2 pułki  
kirassjerów i u ł a n ó w ,  zacząłem zwolna odwrót  pod krzy 
żowym ogniem armat  nieprzyjacie lskich,  przyc/.em wirle 
ludzi  i koni  s t raci łem.  P rzeszedłem na drugą st ronę chause 
i aż do wałów Pragskich odwrót doprowadzi ł em,  gdzićui 
się z 2 pu łk ie m mazurów złączył .  Dalszy ruch wiadomy 
jest  naczelnemu wodzowi siły zbrojnej .

Nie mogę dosyć wychwalić nieustraszonego nięztwa 
sztaba officerów i wojskowych wszelkiego s topnia ,  pn łku  
drugiego ułanów;  dopełni l i  oni wprawdzie lylko powin­
ności swojej ,  ale dopełni l i  jej tak Zaszczytnie,  że sama 
tylko m y ś l ,  iż za całość i swobody najdroższej  naszej oj­
czyzny walczyl i ,  jest nagrodą wy rów nywającą ich 0>ęs4 .<? u . 
P u łk  5 ułanów niemniej  walecznie postąpi ł ,  dziwnie pię 
kn ic  pod krzyżowym ogniem a rmat  uformował  s i ę ,  i z 
największą spokojnością ruch odbywał .  Szćzegutowego 
rapportu o tym pu łku  zdać-nie mogę,  gdyż dotychczas go 
nio odebra łem.  Z pn łk u  2 ułanów najbardziej  odznaczyli 
się przez swoję przytomność i zimną k r e w ,  gdyż wszyscy 
w tej chwili byli mężni:  major  Konstanty Borowy,  kapi­
tanowie:  Wincenty Wolski ,  Oł tarzewski ,  podporucznik Płu-  
żanski Antoni.  Listę officerów, podofficerów i żołnierzy , 
którzy  się odznaczyli ,  • k tórą mi dowódca p u ł k u  nadesła ł ,  
j uż  p rzes ła ł em dowódzcy dywizji.  Main honor  zarazem 
upraszać naczelnego wodza si ły z b r o j n e j  n a r o d o w e j  , 
by  przychylając,  się do przedstawienia mojego ,  dwóch 
braci  Żół towskich Stanis ława i Marccl l ego,  odkommen* 
derowanych do sztabu mojego ze szwadronu Poznańskie­
go , a będących w stopniu żo ł n ie r zy ,  posuną ł  na sto- 
pi  en podporuczn ików,  a to za odznaczenie się powtórne 
w boju.  Mam honor  także polecić nacze lnemu wodzowi 
adjutantów moich : porucznika Antoniego Drohojcwskiego,  
podporuczników:  Leszczyńskiego Kajetana,  Bupniewskic-  
go Rocha i Mycielskieyo T e o d o r a ,  którzy oprócz ,  że jak 
najzaszczytnićj  dopełnial i  obowiązków swoich, byli jeszcze 
pierwszymi w natarciu na kirassjerów Rossyjskich.  P ie r w ­
szemu z nich konia ubito.

Gdy wieść powszechna głosi , że mazury uszli z placu 
b i t w y ,  mam sobie za obowiązek zapewnić naczelnego wo­
dza si ły zb ro jn e j ,  iż pu łk  2gi mazurów,  nie tylko nie d o ­
puśc i ł  się tak sromotnego c z y n u ,  ale owszem w najgęs t ­
szym ogniu w szyku bojowym ostatni z placu boju zeszedł-  
W Wielkiej  Opaczy d. 1 marca 1831.  Dowódca 2giej b r y ­
g a d y ,  korpusu  rezerwowego jazdy.  j V p

'— ( Wyjątek z listu) D nia i  marca l  Parchatki ( przy 
Pu ławach) .  — Kochany b r ac ie /  Naj lepszym s ą d / ę  będzie 
dla ciebie powinszowaniem , gdy ci doniosę,  iż od dnia 15 
lutego  wszedłszy do kolumny ruchomej w. Sandomir sk ic -  
go,  po dosyó d ług im i p rzyk rym  m a rs z u ,  ciągle ścigamy 
R o s s j a n ,  często zmęczeni a zawsze n iewyspan i ,  wszystkie 
bowiem noce w marszu lub w ob oz i e ,  na śniegu p r ze pę­
dzi l iśmy.  Nareszcie w d.  2(3 lu tego,  weszliśmy do Puław 
w 200 atrz.  • 100 koni Krakusów ; stoczyl iśmy aa ulicach

miasta ma łą  u ta rc zk ę ,  w której  utraciwszy tylko 5 Iudai 
zabraliśmy 218 dragonów,  13 rannych i ki lkunastu zabi- 
tych ; po jednym z nich.  którego przed pałacem o b i ł e m ,
wziąłem konia z rynsz tok iem.  Bagaże,  magazyny,  sp r zę .  
ty wo je nn e ,  kassa , kapl ica i t .  p. wszystko dostało się 
w nasze ręce.  Tegoż samego dnia wróciliśmy do obozu 
pod wsią G ó r ą ,  a nazajutrz t rzy mile cofnąć byl iśmy 
zm uszen i ,  a to przed arii.ją pod Ryczywołem,  którą D w er ­
nicki p ob i ł ;  lecz 2 b. ni- równo ze ś w i t e m ,  po ca łono­
cnym marszu pod Parcl l atką , przeszl iśmy powtórnie Wi ­
słę ,  sami strzelcy w liczbie 250 i 150 ludzi z 5 pu łku  li- 
njowego wyparl iśmy z P u ł aw  arrnję Wii temberga;  całe Pu-  
ł . w y  z ra bow an e ;  wytrzymaliśmy 3krotny attak dragonów 
1 ogień 3 anna t .  Około wieczora pierzchnęli  Moskale;  żeśmy 
Żłdnej armaty nie wzięli, pochodzi ztąd że nie mieliśmy dosyć 
jazdy. W cz or a j  r asztakowaliśmy,  a dziś za ur lopem wracam 
do domu.  Nad to  w tej chwil i  odbieram wiadomość,  że D w e r ­
nicki dnia ago p r ze p ra w iw s zy  się przez W i s ł ę ,  zaraz po 
skończonej naszej a fe rze ,  wczoraj  s toczył -bi twę  pod K u ­
rowe m , w której  zabrał  4 a rma ty  , z tych  2 uszkodzone.  
T ak  więc ten j enerał  ma teraz juz 20 armat .  J enera ł  Sie-  
rawski  dziś pociągnął za D w e r n ic k i e m  ale na Kazimierz,  
w L u b l i n i e  óbywatcle  powstal i  i wyrżnę l i  2000 załogi M o ­
skiewskiej .  T ak  więc wkró tce większe odniesi emy zw y-  
eięztwa.  Nigdzie bow iem wrogi  oprzeć się nam nie mogą.  
Huk dział p r zekonywa  n a s ,  że dziś kon ty n u je  się b i twa  
za Markuszowem , a że od armji  p r zyb y l i  of icerowie i  żą­
dają tylko fu rażu  i żywności ,  a my nieczynn i marny pozo­
stać , wnosić więc można  iż bez naszej  pomocy obejdą się 
w bi twę.
- -  Pat rol  złożony z 24 ludzi  z batal jonn podpu łkow nika  K o ­
chano wskiego,  d o w o d zo ny  przed ppor .  Porowsk iego  z puł ­
ku A ug us t ow sk i eg o ,  napadł  na  oddział  kozaków gwardj i
s tojący w J a b ł o n n y ,  gdzie n ie  d oznawszy  żadnej  s t r a ty  u -

b i ł  i m  1 2  k o z a k ó w  i  o f i c e r a , z a b r a ł  o r a z  2 0  k o n i  z  c a l e m
o k u l b a c z e n i e t n .
— Słychać że w rzeczce Ors icy ,  nasi  K nr p i c  za to p i l iR o s -  
sjanom t r a n s p o r t  ciężkich dział  i znaczną amunicję.
—  Depulacja gwardji  narodowej Warszawskiej  , z łożyła 
uszanowanie swoje , naczelnemu wodzowi i zapewni ła imie­
niem wszystkich obywate l i ,  że mieszkańcy Warszawy,  do 
ostatniej kropl i  k r w i ,  bronić będą sławy lego wielkiego 
miasta i raczej dadzą się zagrzebać w g ruzach,  aniżeli  ska ­
zić okrąg  mi e j sk i ,  dopuszczeniem stopy nieprzyjaciela.  
Wódz ,  z rozrzewnieniem pr zy j ą ł  to oświadczenie:  zape­
wnił  mi as to ,  że szeregi  walecznych stoją w pogotowiu do 
zadania nowych klęsk wrogom i że wszyslko zapowiada n a m  
zwycięs two,  dopóki  w jedności  przejęci  będziemy wszy­
scy , tak chwalebnemi uczuciami.
—  W  tych dniach p r zyby ł  do Warszawy p .  Bicrkowski  d r .  
professor  uniwersyte tu Jagie l lońsk iego,  znany już naszćj 
stolicy z zręczności swojej w operacjach chi rurgicznych,  w ce ­
lu poświęcenia swych us ług  cierpiącym obrońcom naszej oj­
czyzny.  Niespodzicwając się uzyskać pozwolenia wyjazdu 
od senatu Krakowskiego,  z powodu,  iż k i lkunastu uczniów 
piątoletnich medycyny miało s łuchać jego k u r s ó w , n a m ó ­
wił ich sam, aby z nim razem udać się chcieli do Warszawy 
i tym spo so be m , gdy już nie było powodu koniecznego 
pobytu jego w Krakowie ,  o t r zymał  zezwolenie wyjazdu.  
P rzywiózł  z  sobą znaczną ilość bandaży , szarpi ,  a r ty k u ­
łów aptecznych,  k tó r e  o t r zymał  w darze o d  obywatel i  mia­
sta Krakowa.
—  ( A ’a d . )  —-  Z a d z i w i a j ą c ą  j e s t  r z e c z ą ,  ż e  n i e k t ó r z y  k o m -
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nussarze ob w od o w i , dręw^cy  z iemianina n i e s łusznemi  
exek uc jam i ,  dzielący się * sekwestratorami wydartym na 
obywatelu ł u p e m ,  kommiisorjaini  przekonani  0 z ł e  po­
s t ępki  ,  jeszcze  ośmielają się prosić obywatel i  o podpisy  
chlubnych dla siebie świadectw j „]e dziwniejszą j e s t  rze 
Czą,  iż je uzyskują ,  uwodząc prośbami nawet najgodniej ­
szych ludzi- Słabość podpisujących w tym razie zamienia  
s i ę  w wys lępe , zawodzi bowiem wiarę publ iczną i równa 
m eg o  cyc  u i zę  ników z na j sz lachetni e js zymi ,  jakimi  

y ' \ n ‘*zn*Joni* tni z esób)  Różycki  koinmissarz obwodu 
sk^e "IC ‘ * " obl’°w*ki koinmissarz obwodu Piotrkow­
ski ego * ,ln —  Obywatel  obwodu Sandomier-

K W Nrze  60  Dz i enn ika  Powsze ch neg o ,  pan
®ni*n 'kanow i xx .  Reformatów n i e s łuszn ie  obwi-  

» ze żadnej ulgi  nie nieś l i  c ierpiącym bohaterom ran-  
n ju i  pod D o b r e m ,  B ia ło ł ęką  i Grochowem.  X X .  D o m i ­
nikanie w obecności  j. w. senatora Nakwaskiego pierwsi .

u sal r edutowych ,  koszar Sapieżyńskich i Alexandrow-'  
ski ch do rannych pośpi eszyl i  i później dopiero przez in­
nych zakonników z polecenia konsys terza zmien ieni  zo ­
stali.  X X .  Reformaci  w innej  stronic miasta bo aż w do ­
mu 7-arobku za Wol sk iemi  rogatkami,  c i ą g l e  ’d l a  dania p o ­
mocy c ierpiącym uczęszczali  i teraz do pałacu Izydora  
Kras iński ego uczęszczają.  L.

- (IVad.) Odpowiedź w Polaku Sumiennym Nrze  69  
umieszczona na ar tyku ł  w gazecie Polski ej  Nr.  51 , trą- 
cąca przedajnoscią , pochlebstwem i przypodobaniem się 
ś c i emnia ły  ni starszym Kahału,  nie zas ługuje  bynajmniej  
na rozsti ząśnienie •, a nawet dziwno,  iż redakcja Polaka 

umiennego  zapowiadając w przesz łym tygoduiu iż zbyte­
czne mi artykułami  nie zawali  swego pisina,  raczyła udzie .  

.n’lci sca tak nędznemu i ze  wszech miar niegodnemu  
zczenia artyku łowi .  Chcąc jednak z b łędu  wypro-  

Wa z i c c  ioc w części  zapamiętałego autora wspoinnionćj od ­
powie zi ,  postanowi ł em inu krótko moją myśl prze łożyć.

zeczony autor na początku swojej odpowiedzi  wymierza  
pocis  i sz a ującemi kłamstwami na autora artykułu w ga- 
zec . e  Polsk.ć ,  Nr.  51 umieszczonego ,  ku końcowi ma na 
celu SWOjej brudne j ,  a razem nieznajomość rzeczy zdra­
dzającej rozprawy , artykuł  pr zezemoie  pisany w Kurjerze  
'V*r. Nr.  3‘2 umieszczony.  Broniąc tenże autor zacięcie  
bród żydowskich,  zdaje się temu zaprzfcczać iż odrzucenie  
l itów ,no*e *'? sta  ̂ dzielną pomocą do cywilizacji  Izrae^ 

. ’ "» to mu powtórzę moje słowa w Kurjerze Warsz 
LBżą s*iC*(’0 j <>: u '■ym s Posobfm (pozbyci em się bród) przy 
sposoby d o * ' 3®*''') swo'cb braci cbrześcjan i wszelkie
S t ę p n e m i /  i o ^ e M 1*,* ' cJ * il iMcj i sli,n!i S'S i,n Pr7J-
Vvszelkicli towarzv , i ^ m‘e s Posobnoi*c uczęszczania do 
prawiajacych o różne k usPosob,ouy ch> uczonych,  ros

i,w . i
• * • » ,c" ubior pr iv s l cpu  im wsbra-Uka. bzas  am mieisce ku » «• * *.c a e. i e *nu tby  rozbierać s zczegó łowe  

okresy  wyz cytowanej odpowie d z i ,  wystawiającej sweg,  
•Utora na powszechne  pośmicwisk . l e ,u s t an owi ł em  na
« O o £ i PO,kUC,Ć WS7,elk, 'e P°JeJy«k i  gazec iarski e ,  a po skoń

•  k J j .? I ' c , ?s.cAe.m j .  *. D , s* woi " io> napisać ros* 
w W  w° 1 j  . ’ btóra  ̂dostatecznie  wykaże  wszystkim
brody- f  *'• krotkowidzącyin p ó łg ł ó w k o m ,  iż goleni e  

Jestlo takiem sz l r as i n em  przekroczen iem reli

gi jnem,  jakiem się autorowi być zdaje. Lec* ręczę za to,  
że ten gorl iwy obrońca brody,  nie posiadający bynajmniej  
znajomości tradycji jak się wydaje,  a chcący kon ieczni e  
uchodzić za b iegł ego ich znawcę,  jest także wygolonym jak  
się sam wyraża Izrael itą,  który nie szczypczykaini  ani m a ­
ścią wygryzającą,  tyIko prawdziwą brzytwą goli Sobie b ro ­
d ę ,  co podług niego zu pe łn i e  jest wzbronionem,  a zatcin 
wbrew swemu przekonaniu działa , co niepięknyui  z j e g o  
strony jes t  post ępkiem.  Z resztą myli się autor jeśl i  m n i e -  
ma że artykuł  gazety Polskiej Nr. 51 traktuje o różnicy  
żydów z fainilji Polskich i Niemieckich. ,  należało mu po 
swojej uczoności ,7. klórąj w y s t ę p u j e ,  przynajmniej  z ro zu ­
mieć,  iż raczej o zakutych w c iemnocie i oświeconych ż y ­
dach była mowa.  G. . .

■ ( N a d .)  Obywatelu Redaktorze ! racz umieścić w swo-  
jem piśmie załączoną tu bajeczkę.  Jestto płód  p r z e s z ł o -  
roczny n ieznajomego mi pióra.  Krążył  on po stolicy a 
nawet i kra j u ,  ale drukowany nie był ;  przedmiot  jego tak 
w a żn y ,  iż godzien powszechnej wiadomości .  E t  haeC 
olim niem i nisę y iv a b i l ! Z. Z. Z

S ło ń  F ilo zo f.
Ministrem oświecen ia  mianował  lew osła,
Skoro się ta wiadomość po kraju roznios ła,
Dziwiono się powszechnie  króla wyborowi;
Jak m óg ł  oddać ster nauk g łup iemu os ł ow i .
Nakoniec  s łoń filozof,  spytany co m y ś l i ,
R zek ł :  król nasz jest  po l i t yk i em,  dobrze plany kreśl i ;  
Tak zrobił; bo tak z jego widoków wypada,
Chce mieć głupich; bo g łup im łatwiej jarzmo w k ła d a ,

W iadomości Zagraniczne.
F R A N C J A . —  Z  P a ry ia  d. 22  lu teg o . —  Prefekt  departa­
mentu Sekwany p. Odillon Barrot ot rzymał  żądaną dymis -  
s j ę ,  z nominacją na radcę stanu nadzwyc.  Jego miejsce obej­
muje p. baron Bóndy.  Otrzymał  także dymissję  prefekt  po ­
licji Paryż,kiej pan Vivien,  dotychczasowy prokurator przy  
sądnie królewskim.  W izbie deputowanych u trzymał  się 
większością 236  g ło sów przeciwko 51,  projekt u tworze ­
nia legji Cudzozi emskiej ,  przeznaczonej  do s łużby zagra­
nicami stałego lądu Francji,  —  W Beziers  i w Dijon za ­
sz ły  poruszenia republ ikańskie , ale je z pomocą gwardji  
narodowej przyt łumiono.  Są to zabiegi karl islów,  jak  
o tern przekona następujący wyciąg z instrukcji t ymże  
udzielonej.

Wy ją tek  z instrukcji  w dniu 23 lub 25 stycznia wyda­
nej w Londyn ie .  —  )i Wszędzi e należy powtarzać,  iż m o ­
carstwa uzbrajają się dla przywrócenia na łrou prawych  
xiążąt ; żc ajeuci  n a j z n a k o m i t s z y c h  mocarstw są u króla 
Karóla ; że ten objął  opiekę wnuka swego króla H e n r y ­
ka;.. .  trzeba poruszać ludy przez pogłoski  o wojnie  , p o ­
winny się dowiedzieć ,  że się niemogą spodzi ewać  ani m i ­
ru,  zni spukojności ,  ani handlu,  ani swobód,  dopóki  nie  
będzie przywrócona dynnstja, która przez  lat 15 stanowi­
ła ich pomyślnoś  i s z c z ę ś c i e . . . .  należy porównywać Fran­
cję przed i po ostatniej rewolucj i ; . . .  że niewiadomo jaki® 
obowiązki xiąże Orleans potajemnie przy ją ł  względem kró­
la; że dla tego jedynie przy ją ł  rząd, aby go sobie nieprzy-  
właszceyl i  wichrzyciele  i za pa l eńcy ,  którzy obalil i  tron i 
ołtarz: zarazem wszakże należy okazać prawdziwym ro-
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j d i s l o m  wst r ę t  i n iechęć ,  jakie  wzbud/ .ać mus i  xiąże ,  któ- ,  
r y  się wy,bogacił g łup i e n i e m swego pr awego k ró l a ,  n s l r -  
by  s l ó sownemi  ko lo r ami  skreś l ić  p r / . eniewie rs two takiego 
p rzywł/ s / . c zen ia :  Prze/ ,  to oddal i  s ię  od xię,cin bun tow n i ­
k ó w ,  k tó r zy  w niin już t ylko zdraj cę  widzieć będą ,  za­
r a ze m  podnieci  się nadzie je  rojalisfów n iezacbęcaiąc  ich 
do p r z yc hy lnośc i  dla c z ło w ie k a  , k t ó ry  i tak nie powini en  
d ł u g o  za t r zymywać  pr/ .ywłasz.ozonego t r on u ;  p i sma l ibe­
r a l n e  ba rdzo  będą  pomocne ;  duchowieńs two n i cpos t ępu j e  
t ak  j akby  się spodz i ewać  na l eża ło  po tylu dobrodz i e j  
stwach;  zdaje  się,  iż wp ływ j -go  j a s t  zparal i^.owany;  ż y ­
czyć należy,  aby się powszechn ie j  i si lniej  o p i e r a ło  n o ­
wym władzom;  . . . .  w p o t a j e m n y c h  kon fe r enc j ach  należy w y ­
stawiać n i euawis tność  lego p rzywła szczen i a ;  re l igj a upa- 
dn i e ,  jeś l i  prawi  mo na rchowie  pozost aną  odsuni ęc i .  D u ­
chowieńs two  będz i e  pozbawione  d o b r o d z i e j s t w ,  jakie  z a ­
w dz i ęcz a ł o  hojności  k ró l a . . . .  Nie  t r z eb a  się wzdrygać  w pa­
j an i a  zdań r e pu b l i k a n c k i c h  dla pod kopan i a  na r zuconego  
k r a jowi  r / .ądu;  z padużyc i a  tych widoków wyn ikn ie  dob re ;  
gdy  F ranc j a  n icchce  rzeczy -pospol i tć j  a F.uropa ją  pot ę-  
pia ,  t edy niema dla nas n i ebezp ieczeńs twa ,  jeże l i  je j  uż y ­
j em y  p rz ec i wko  mona rcb j i  nowego rodza j u .  Wszys tko  co 
tę ostatnią zniszczyć może  j es t  dob re ; . . . :  wichrzyci ele  s a ­
mi  p r acu j ą  dla nas; niechaj  u tworzą  s t r onn i c two na korzyść  
Napo l eona  I I ,  wiemy że  Aust ry j a  n igdy go nie da,  a to b ę ­
dz ie  wyborny  ś r o d e k  zaczępny ;  spr awa  Belgj i  n iezawodnie 
spr awić  mus i  ka t a s t ro f ę  ,  t r z eba  s ię p r z y s p o s o b i ć ,  aby z 
nićj  korzyst ać .  I lząd król a po ł ą cz y ł  tyle  i n t e r e sów,  iż. t* 
kon i eczn i e  muszą  działać od w ro tn i e ,  sk o r o  spr awa będzie  
b l i ska  rozwiązani a;  t r zeba  się s tarać o zn ies ieni e gwardj i  
na r od ow e j ,  p r zycze in  pomocni )  będz i e  n iechęć wynikająca 
z p e łn i e n i a  s ł u ż b y  i po ł ącz on e  z nią koszta;  t r z eb a  wzni e­
cić o b a w ę ,  iż. zos tanie  wyprowadzona  w pole . . .  co się t y ­
cze  w o j s k a ,  tego się obawiać n i e  t r z eb a ,  na leży  mu  t y l ­
k o  stan t e r aźni e j s zy  p rzeds t awiać j ako t ymczasowy.  O r ­
l e a n s  n iema  za sobą  ani  mocar stw z a g r a n i c z n y c h ,  ani  r o ­
j a l i s t ów ,  ani  r e p u b l i k a n ó w ,  ani  l udu .  Należy u po w sze ­
chn i ać  z d a n i e ,  i i  rzecz jes zcze  n ie skończona .  P r o w i n ­
c je  po łu dn io w e  powinny twierdz i ć ,  że pó łno cn e  powsta ły,  
ost atni e zaś odwro tn ie ; . . .  p i sma k tó r e  k ró l  o p ł a c a ł ,  pow in ­
n y  mu  i te r az  jesz,cze s ł uż yć  ; należy pos t ępować  otwar-  
ciej ,  j eże l i  to bydź m o ż e ,  bez sko m pro mi tow an i a  g o ; . . .  
s ko ro by  Jud uw ie r z y ł  w t r wa ło ść  nowego p o rz ą d k u  r z e ­
czy ,  wszys tko  b y ł o b y  s t racone;  dz i a ł a j  więc , spokoj t iość 
m o g ł ab y  cię t y lko  zgubić .  <(
—  M o n i to r  umie śc i ł  na s t ępuj ący a r t y k u ł :  k r ó l  z achowu­
j ąc  w pieczęci  pańs twa  lilje , uważa ł  je ty lko  za god ło  , 
k t ó r e g o  F ranc ja  używała  p r z e z  k i l ka  w i e k ó w ,  i do k to-  
r eg o  przy  więzy wały się ws pom ni en i a  r ó w n ie  zaszczy tne  
dla jego  pop rz ed n i k ów  j ak  ch lubne  dla n a ro d u .  Lecz od- 
kąt l  godne  uka ran ia  z ama chy ,  Uczyni ły j e  g o d ł e m  n i e ­
p r z y j ac i ó ł  nowej  dynast j i  i naszych ins tytuci j ;  a op in j i  p u ­
bl iczna w em b l em a t ac h  tych u j i a t r uje  tylko świeże  j e s zcze  
l n ienawi s tne w s p o m n i e n i a ,  k ró l  n iezważa j ąc  na żadne  
wzg l ędy  wydał  pos t anowien ie ,  z a rządza j ące  zmianę  p i ecz ę ­
ci pańs twa .  Król  r o zk a za ł  za razem pozde jmować  wszę .  
dz i e  li lj*,  ( J d z i e b y  t 0 mo g ł o  byd ź  u sk u t ec z n i o ne  b e * nad ­
w e r ę ż e n i a  pomników pub l i cznych  i powtó rzen i a  u szko ­
dze ń  j a k i e  w ro k u  1814 z rządzono p r z y  zde jmowan iu  e m ­

blematów uzeczy .pos po l i t e j  1 panowania  Napo leona .  P i e ­
częć państwa będzie  w p r zysz łośc i ;  o twa rt a  x iążk« znopi -  
s e m :  H o n s ly tu c \a  z r o k u  18 30 ;  nad n ią  umie szczona  b ę ­
dzie z amkn ię t a  k o r o n a ,  be r ł o  i r ę ka  spr awiedl iwości  na  
k r z yż  u ł o ż o n e ,  za tarczą  t r ó jk o l o ro w e  chorągwie ,  a na d o ­
le s ł o w a :  L u d w ik  F il ip  / .  k r ó l  F ra n cu zó w -,

W Ł O C H Y .  —  d .  18 lu te g o .  P an u j ą ca  x i ężna  P a r m y  o d ­
dal i ła  się dla r oz ruchów z pańs twa  swojego i p r z y b y ł a  z 
dwo rem swo im d.  15 do Cassal  Maggiorc  w Lombardj i  na 
lewym b rzegu  P a d u .  W ca ł e m xi ęz twie  P i acenza  pano .  
wał* zu p e łn a  sp ok o j no ść ,  i m ie szkańcy  k r a j u  tego n i e  n a ­
leżeli  w n iczćm do powstani a  w P a r m i e . —  Powszechna  ga­
zeta N iemiecka  donos i ,  że Au s t r j a ck i  J en e r a ł  G e p p e r t ,  d o ­
s ta ł  r oskaz  pośp i eszyć  na jda le j  do d.  15 w p o m o c  r z ą d o ­
wi x i ęz twa  Mo de ny  p r zec iw ko  po ws t ańcom,  z 8 ba t a l j ona-  
mi i 2 ba t e r j sm i .  J e n e r a ł  Aus t r j nck i  Benlhe i i n  stoi z 14 
batai jonaini  na gran icy legacji  F e r r a r y  i ma ro skaz  w k r o ­
czyć za p i e r w s / e m  papi eża  w e zw a n i em ,  dla  p r z y t ł u m i e ­
nia powstania  w k r a j u  kośc i e lnym.  D la  wsp i e r an i a  w k a .  
żdćj  po t r zeb ie  s i ły  Aus t r jack ić j  we W ło s ze ch ,  zb ie r ze  się 
na g ran i cy  P i emon tu  3 0 ,0 0 0  r ez e rwowego  wojska  Ausl r ja -  
ckipgo pod j e n e r a ł e m  h r .  VValmeden.  —  Do P a r m y  p r z y ­
s ł a no  już dwa bata l jony pi echoty  Aus t r j ack i ć j ,  Do  Ud ine  
p r zy będ z i e  10 ,000  l udz i  g ran icznej  s t r a ży  Aus t r ja cki ć j  
k tó r a  w F i u m e  wsiądzi e na ok rę t y .  Armja  Aust r ja cka  we 
W ł o s z e c h  sk ł a da ć  się będz i e  z 8 0 ,0 0 0  wojska.  Z Aus l r j i  
wys łano  j uż  k i l ka  oddzia łów r a k i e t n ik ów  do kra jów W ł o ­
ski ch .  —  W Rzymie  chcieli  Węg la r ze  ( C a rb o na r i )  z rob i ć  
r ewoluc j ę  d.  12 z. m .  ale s ię im nie powiodło.-  Z e b r a ­
ni nu p l a c u  C o l o n n a  u d e r z y l i  na w o j s k o  l i n jowe,  k tó ro  da-
wszy do nich ognia z z r ęczn e j  b ro n i  r o s p ro sz y lo  wszy­
stkich a pięciu po jmano .  Odtąd  do d.  15 l u t ego,  spoko jność  
pub l i c zna  na ru s zon ą  nie b y ł a .  —  Od dni  k i l ku  p r z y b y ł  do  
I l zymu  h r .  R ib e a u p i e r r e ,  p o s e ł  Rossy jsk i  w S t ambu le .
—  T r e v is o  d .  14 lu te g o .  Dn i a  16 w k roczy  t u  j e de n  ha-  
tal jon p iecho ty  p U l k u  Leopolda  Sycy l i j sk i ego ,  l iczący 1300 
ludzi ;  j irócz tego zamówiono kw a te ry  na l i czniej sza woj­
s k o ,  k tó r e  śj i ieszy w okol i ce  W e ro ny .
—  F e r r a r a  d . 14 lu te g o .  Dn ia  7 b. in.  z eb ra ł a  się z n a ­
czna l iczba l ibera l is t ów na t u t e j s zym r y n k u .  P ro l e g n t  
używszy ś rodk ów  o s t r o ż n o ś c i ,  p r z e m ó w i ł  do z g r o m a d z o ­
nego l udu  w duchu  pokoju  i spoko jnosc  na ru szoną  nic 
by ł a .  G d y  się atoli d ow ied z i a no ,  że b r amy  mias t a z am­
kn i ę t e  zo s t a ły ,  pob i eg ł  lud t l u inn i e  do b r a m y  Bologna,  r o z ­
b r o i ł  straż, z żo łn i e r zy  papi ezki eb  i p r z y w ró c i ł  wolny 
związek .  ( Późn i e j s ze  wiadomości  donoszą  o z ap ro w ad ze ­
niu r ządu  t ymczasowego  dla miasta i p rowinc j i  F e r r a r a ) .

—  W ła ś c i c i e l e  dz i e ł  i r ęk op i sm ów  p rzez  b y ł ą  c en zu rę  za­
t r z y m a n y c h ,  zechcą sie jto ich od eb ran i e  zg łos i ć  do p o d p i ­
sanego  w b iór zc  dy re k c j i  wychowania p u b l i c z n e g o ,  gdzie  
t akowe każdego dn i a  m iędzy  godz iną  8 mą s r a na  a 3c ią  
z po łudn i a ,  za kwi t em wy da ne  być  mogą.  —  w " a r s z a w i e  
dnia  3,. marca  1831.______________ T .  K in io r s k i .  __________
— S p ro s to w a n ie . W  w c z o r a j s z e j  gazecie na s t r o n i c y  a e j ,  
w  w i e r s z u  a3 , zamia s t  K r u s z y n ; ma  byc K lu s s jn .  N a  s t r o ­
n i c y  3 , w  w i e r s z a  a 4 ,  z a m i a s t :  d ziw n e ; ma  byc g o d n e  p o -  
d z iw ie n ia .  N a  s t r o n i c y  4 ,  w  w ie r s z u  4 o ,  z amia s t :  600,000 

f r .  ;| ma  być  60,000 zip.
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